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Gdy dla zaszłych 
w  tćui mieście po
ruszeń.szósta rala 
z dziesięciu pro
cent wniesioną być 
nie mogfą, wy
znaczamy niniej
szym nowy t e r -

,  m in ,  to je s t  od 1
do 6  Kwietnia roku bieżącego wzyw ając  Pa
nów Ahcyonaryuszów, aby takową zapłatę 
tzóslej raty z dziesięciu procent od dnia 1 do 

6  Kwietnia od godziny 8  rannej do godziuy 12 
w  południe na ręce P. Simson w  Dworcu Kra- 
kowsko-Górno-Szląskiej kolei żelaznej złożyli.

Uskutecznienie wypłaty procenta ,0/ I00 po
świadczone zostanie w Cedułach Kwitowych 
przez  Pana Simson, zechcą przeto PP. Akcyo- 
naryusze wedle porządku numerów ułożone C e 
duły Kwitowe * dołączonym Wykazem tychże 
łącznie z należytością sk ładać ; na każdą Ce
dułę Kwitową obrachowauy będzie procent od 
15 Grudnia r. z. do dnia 6  Marca r. b. za  dni 
81 po y4oo > a zatem strącone zostanie po trzy- 
naście i  p ó ł srebrnych groszy  czyli na każdą 
Cedułę przypadnie do zapłaty: Talarów dzie
w ięć szesnaście i  pół srebrnych groszy.  W r e 
szcie odsyłają się Panowie Akcyonaryusze wzglę. 
dnie skutków uieuiszczenia się do §. 15 Statu- 
*U T°Kw ar*ystw a, który stanowi:

» Każdy Akcyonaryusz, który najpóźniej do 
ostatniego dnia terminu do zapłaty oznaczonego 
§. 13 żądanej Raiy n je wnosj t Za każde sio 
talarów kapitału akcyjnego względnie którego 
rata opóźnioną zo s ta ła , ulega karze umownej 
talarów dwa; jeżeli,zaś w terminie czterech na
stępujących tygodni rata obwieszczoną uiszcza

ną i kara umowna z uchybienia terminu wyni
ka jąca ,  wniesioną uie będz ie ,  wówczas w ga
zetach §. 22 oznaczonych dwukrotnie do publi
cznej wiadomości .Numer respecliee Ceduły Kwi
towej podany, i nowy termin dni 14 do wnie
sienia r a ty  i zapłacenia kary umownej wyzna
czony zostanie. — Po uplynicniu bezskuteczuem 
tego term inu, posiadacz Ceduły Kwitów ^ , t r a 
ci wszelki udział w Towarzystwie i w miejsce 
umorzonej,  nowa Ceduła Kwitowa pod tym sa
mym Numerem wystawiona i na korzyść To
warzystwa na Giełdzie Wrocławskiej sprzeda
ną będzie.

Kraków’ dnia 18 Marca 1846 roku.
Dyrekcya Krakowsko■ Górno-Szląskiej 

( I r . )  kolei zelaznej.

'W iadom ości zagran iczn e.

—  W arszawa  17 M arcu. —
Jego Cesarska Mość, mając sobie przez J.

0 .  Xięcia Namiestnika doniesionem o poświę
ce n iu ,  jakiego dali dowody p rzy  pochwyceniu 
buulowników': Potockiego, Koaiszewskiegoi Ż ar
skiego, poniżej wyrażeni włościanie: Jan P ie-  
k a r t ,  Stanisław P iesek . Jan Jaw orsk i ,  Antoni 
Kokoszka, Kazimierz K leszc z , Franciszek P ro 
k u ra t ,  Ludwik Naw rocki,  Ludwik Zalewski, 
Wojciech Gregorczyk , J iarol P rokurat,  S ew e
ryn Jędrzejew ski,  Ignacy Kijek, W ojciech Lan^ 
g as ,  i Józef Grochowski, upoważnił J. X .  Mość 
do udzielenia im stosownych nagród. W  wy
konaniu powyższej Jego Cesarskiej Mości woli, 
J. O. X iązę Namiestnik Królestwa wyznaczył 
wszystkim pomieniopym włościanom odpowiednie 
nagrody pieniężne, i wydał rozporządzen ie , u- 
walmającc ich do śmierci od opłaty podatków 
Skarbowych. adto włościanie ci będą ozao— 
hieni medalami.

W  wiadomych już z pism publicznych w y
padkach, dotyczących dokonanego  przez nie
cnych buntowników najścia na miasto Siedlce, 
z własnych zeznań ujętych i aresztowanych
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współuczestników w  pomienionym zbrodniczym 
czynie ,,  okazało się:

1. Ze zbrodniczy ten czyn nastąpił sknlk.em 
rozgałęzionego sp iska , mającego także współu- 
częslników w tutejszym kraju.

2. Źe głównym sprawcą onego był w ysła
ny tu z Poznania od przewodzących spiskiem , 
tameczny obywatel Bronisław Dąbrowski, mia
nowany przeż spiskowych głównym naczelnikiem 
rokoszu po prawym brzegu Wisły.

3. Ze głdwnemi współuczestnikami bunto
wniczych tych zamysłów byli: Parttuleon Poto
c k i , Stanisław K ociszewski, W ładysław  Ż a r 
sk i,  Jan L ityński,  tudzież Michał M ireckiiAn^ 
drzej D eskur,  czynnemi zaś ajentami oomienio- 
nego spisku i pomocnikami Dąbrowskiego byli: 
Stefau Dobrycz i Karol Ruprecht; wszyscy wy
mienieni przestępcy oddani pod Sąd Wojenny, 
wyrokiem tegoż Sądu, oraz Audyloryatu poto
wego osądzeni zostali za w innych, a w szcze
gółu ości:

« )  Pantaleon Potocki, dziedzic dóbr Cisie w 
gnber. Lubelskiej położonych, w tern, iż czyn
ny  i gorliwy miał udział w  knowaniu spisku, 
celem wzniecenia rokoszu w  Królestwie Pols., 
ź e  przewodniczył bandzie buntowników przy 
najściu na miasto Siedlce, strzelał łącznie z 
współuczestnikami do żołnierzy wartę  na odwa- 
chu trzymających i  do innych, skutkiem czego 
6  osób zostało ranionych , z liczby których j e 
den umarł.

b) Stanisław Kociszewski rodem z m. Gosz
czyna, powiatu W arszaw sk iego ,  w tem, źe przy
ją ł  udział w spisku do utworzenia rokoszu w 
tutejszym k ra ju ,  źe  należał do bandy bunto
wników przy najściu na miasto S iedlce, strzelał 
w ra z  z innerni do żołnierzy na warcie będą
cych , tudzież innych niemniej,  źe ranił szyld
wacha.

c) Władysław Żarsk i,  rodem z powiatu 0 -  
poczyńskiego , gub. Radomskiej, który przyjął 
udział W spisku, mającym na celu podniesienie 
rokoszu ,  n a l e ż a ł  do bandy buntowników przy 
najściu na miasto Siedlce i s trzela ł z innemi do 
żołnierzy w artę  Irzymaiącyrh.

d) Stefan Dobrycz, kupiec miasU ^W arsza
w y ,  w tem , iż stosownie do zleceń źle myślą
cych za gran ieą ,  miał czynny udział w knowa
niu spisku na wzniecenie rokoszu w Królestwie 
Polskiem.

e) Karol R uprech t,  rodem z Nowej Al (ksan- 
dryi w gub. Lubelskiej ,  w  te m ,  źe przyjął od 
ź le myi icych za granicą z ecenie dopomagania 
w  podniesieniu rokoszu w  Ki ólestwie Polskiem 
celem obalenia prawego Rządu, że czynnie naj
m ow ał się knowaniem tego spisku i miał udział 
w  naradach i przygotowaniach do najścia na mia
sto Siedlce.

f )  Jan  L ityński,  mieszkaniec miasta W a r 
szaw y, w  tem , źe z namowy wspólników lego 
czynu zgodził się na uczęslnictwo w  rokoszu, 
źe  znajdował się przy najściu na miasto Siedl
ce w liczbie innych z orężem w  ręku.

g) Michał M ireeki, obywatel gub. Lubelskiej,

w  tem , źe zostawał w  stosunkach z głównym 
p.zew ódzcą. buntu Dąbrowskim, jeża  ził z nim 
dla obejrzenia twierdzy Iwangrodzkiej i źe przy
ją ł  o j  niego poruczenie zbierania ludz i,  oraz 
mieć udział w baudzie.

^1 Andrzej Deskur, mieszkaniec gubernii Lu- 
ł ilskiej, w tern. źe mając stosunki ze źle my
ślącym Dzw onkowskim, który zbiegł z Króle
stwa za gran icę ,  n„ listowne jego wezwanie 
przyłączył się do głównego przewóćzcy buntu 
Dąbrowskiego i sposobił się do pomagania jemu 
w  podniesienia rokoszu w  tutejszym kraju.

Z mocy nadanej p rzez  N. Pana Jaśnie Oświe
conemu Xięciu Namiestnikowi Królestwa W ła
dzy, Jego Xiążęca Mość , po wyrokowaniu przez 
Sąd W ojenuy i w saulku p rze ło że u a  przez Au- 
dytoryat połowy powyższego stauu rzeczy po
stanowił,  jakoto , Potockiego, Kociszewskiego i 
Żarskiego , pow iesić , a mianowicie pierwszego 
w  mieście Siedlcach, dwóch drugich w mieście 
W arszaw ie .  Dobrycza i Ruprecbta skazanych 
na powieszenie przy dopełnieniu wszelkich w  
tym względzie obrządków, przed samą egzeku- 
cyą pomienionogo wyroku udarować życiem z 
odesłaniem ich do ciężkich robót w Syberyi i 
pozbawieniem wszystkich praw sianu. Mireckie- 
go i Deskura zamiast ukarania śm ierc ią , pozba
w iw szy ,  wszystkich praw  stanu wprowadzić 
pod szubienicę i objawić, iż życie im darowano, 
a potem Wysłać ich do robót ciężkich w Sybe
ryi. Lityńskiego, który zgodził się mieć udział 
w  rokoszu przy najściu na miasto Siedlce, znaj
dował się w bandzie buntowników z bronią w 
ręk u ,  wszelako przez  skruchę nie miał uczest
nictwa w  ich  działaniach , p rzez  wzgląd na tę  
okoliczność nwolnić od kary śmierci i w prow a
dzenia pod szubienicę, pozbawić wszystkich 
praw stanu , przepędzić przez linię z 500 żoł
nierzy raz jedeu i odesłać ao ciężkich robót w 
Syberyi.

Co się tyczy konfiskaty majątku pomieuio— 
nych zbrodniarzy, postąpić stosownie do dekre- 
tacyi Audyloryatu Polowego, a w szczególno
ści majątki spadkowe i dorobkowe na zasadzie 
uwag do art. 178 księgi I. Ustawy Wojennej i 
Kryminalnej, konfiskować na rzecz skarbu. W z g lę 
dem zaś, majątku, który przez spadek mógłby 
się im dos tać , zastosować sie «io praw Króle
stwa Polskiego.

W yrok  t e n , w konfirmacyę Jego X iążęcej 
Mości zaopatrzony, na powyższych osolacn, 
prócz Potockiego, dnia wczorajszego o godzi
nie 10 przed południem na placu przed Cytu- 
deilą w wykouante wprowadzony został.

—  Austrya. —
Z nad granicy Galicyi 3 marca: Usiłowany

rokosz polski nie zjednał sobie żadnej ogółu 
sympalyi u większej ma«sy narodu. Nie sły
chać żnikąd, iżby gdziekolwiek jeszcze  zabiegi 
rewolucyjne się objawiały; powiększająca się 
zaś siła zbrojna wojskowa dozwala wuosić z  
pewnością , iż i włościanie powrócą znowu do 
właściwych swoich zatrudnień. W wielu miej
scach przecież istnieje jeszcze o b aw o ; w B ro
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dach ludność żydowska utworzyła z pomiędzy 
siebie slraź bezpieczeństwa.

Rząd Guberuialny Galicyjski wydał następu
jące ogłoszeuie.

»Rząd otrzymał wiadomość, źe teraźni- jsze 
niespokojności w kraju zostały po większej czę
ści przygotowane przez niecnych dwóch emisary- 
tiozów, którzy się tu potajemnie z zagranicy wkra
dli, nazwiskiem Edward Dembowski także Kokow
skim się nazywaj ący,i Teofil W iszniowski, który 
także pod nazwiskiem Zagórskiego podróżował, 
i  że dwaj ci burzyciele spokojnośoi usiłowali in
nych pobudzić do współndzialu hani ebnych swo
ich zamiaFÓw. To spowodowało rząd do w y -  
znaczeuia nagrody 1000 zł ren. za każdego z 
obu tych emisaryuszów, nagroda ta będzie do
ręczona każdem u, który jednego z tych burzy
cieli wyda-zwierzchności lub udzieli wiadomość 
o ich pobycie, na zasadzie której ujęcie ich na
s tąp i .—Lw ów  d. 26  lutego 1846 r  — (podpis.) 
F e r d y n a n d ,  Arcyxiąźę Austryacko-Esteński, 
Cywilny i W ojenny Jenerał-Gubernator.

—  Prussy. —
Donoszą z W .  X. Poznańskiego pod dniem 

7  marca: Do środków ostrożności przedsięwzię
tych z powodu ostatnich zaburzeń w W . X .  Po- 
znańsk iem , należy i następujący: Wszyscy wła
ściciela ziemscy Polacy otrzymali ou Landratów 
(Komisarzy powiatowych) rozkaz , nieopuszcza- 
nia dóbr swoich bez szczególnego W ładzy ze
zw olen ia ,  a zatem nateraz wyłącznie i jedy 
nie wśród własnego territoryum przebywać im 
wolno. Nadto władze zażądały od sądów ziem
skich i Kommisarzy sprawiedliwości wszelkich 

dobrowoluych umów zdziałanych w osta
tnich ̂ czasach p r z e z  dziedziców Polskich.— S zcze
gólniej mocno dotknięci są tntejsi żydowscy bau- 
k ierzy  ostatniemi wypadkami oni bowiem stali 
w  najzawilszych stosunkach pieniężnych z dzie
dzicami polskiemi. (G a z .  Szląsha)

—  Niemcy; —
Piszą z Szlutgardu pod dniem 4  marca: » 0 -  

czekiWaua ta uroczystość zaślubin naszego Na
stępcy trouu z N. J. C. W .  W .  X iężuiczką Ol
g ą ,  zajmuje tu uielylko umysły wszystkich mie
szkańców, nie nadto je s t  przedmiotem uwagi ca
łego kraju. Okoliczność la ,  zapowiadająca nam 
zaiste pew ną rękojmię szczęśliwej przyszłości,  
przejmuje cały naród prawdziwą radością. N o
w y ten w ęzeł spokrewnionych już uddawna z 
sobą dostojnych R odzin , tern więcej może u— 
czyuić wrażenie popularne,  gdy przyczynę po
wszechnego uwielbienia członków Rodziny R o 
manowów w  W irtembergu szukać należy w bło
gich dawniej ju ż  z naszym domem królewskim 
zaw artych  związkach. W sercu bowiem ka
żdego dobrego W irtemberczyka nie wygaśnie 
nigdy pamięć wysokich cnót naszej w Bogu spo- 
ezywająci j  Królowej Katarzyny Pawlówuy, nie
stety, zawozesuie zeszłej Matki teraz nam pa
nującego Króla, k tó ra ,  jako prawdziwa ludu 
matka w latach głodu IS I6  i 1817, niezmordo
w aną była w niesiemu pntnoey swoim podlanym, 
je j  to staraniem wzniesiono tyle pięknych za

kładów, rip. Instytut St. Katarzyny, Dom schro
nienia tegoż nazwiska, szpita l,  dom w ychowa
nia panien , szkoła przemysłowe dla dzieci. Do
stojna ta Pani nadała istnienie nowej orgaaiza- 
cyi naszego towarzystwa dobroczynności,  usta
nowiwszy w  każdej gminie i- parafii komitet 
wsparcia. Pamięć na te dobrodziejstwa 1 u -  
fność, że prolekcyą lak potężnego por inowac- 
twa pokój i btogi stan rzeczy ugruntowanym zo
stan ie ,  również całość kraju naszego, zyskują
cego przez to tak znakomitą podporę, oto są 
okolicznoścF, które związek ten dla ogółu współ
ziomków naszych tak bardzo poźądauym czy
nią. (K or. Ham.)

—  Paryż 6  Marca. —  ,
Izba deputowanych prowadziła dziś dalsze

rozpraw y nad kredytami dla w ewnętrznej ż e 
glugi. Poczem minister skarbu przedłożył pro
jek t do prawa względem zaniknięcia rachunków 
z roku 1844. ' 1

Nowy okólnik ministra wojny ogłasza że jest 
zamiarem zw ołać stan handlowy i właścicieli 
g run tow ych ,  aby weszli w układy z iutenden- 
turami wojskowemi względem dostarczenia zbo
ż a  dla wszystkich załóg.

—  Dnia  5 M arca. —
X iąźę Joinville i x iążę  Alexander Wirlem- 

bergski odbywają od kilku d j i  wielkie obławy 
w  lasach Foulaiuebleau

Do Metz nadszedł z Paryża ro zkaz ,  aby 3 
kompanie inźenierów były w pogotowiu do u -  
dania się za kilka dni dc Afryki.

Kolej atmusferyczna do S c e a u x ,  ma być w  
dniu 1 maja otworzona.

Z obozu u sióp gór Cżurdżura donosi marsz. 
Bugeand pod d. 21) lutego następujące bliższe 
szczegóły n wymknięciu się z pomięuzy tych 
gór Abdelkadera i (ego Kalify Ben Salema: Emir 
ukazał s ię ,  ja k  wiadomo, u Kabylów gór Dzur- 
dżura ,  zbuutowanych p rzez  Ben Salema. Na 
tę wiaoomość marszałek Bugeaud wyruszył spie
sznie i wkroczył w pokolenie Flisów na półno
cnej pochyłości owych gór. Góralskie, pokole
nia na zapewnienia Ben Salem a, spodziewały 
się , źe Abdelkader ze znacznemi siłami do nieb 
przybędzie ,  aby Stanąć na czele ich siły zbroj- 
nćj i prowadzić ich przeciw nowemu miastu 
Dellys, a następnie na równiny A lgieru , gdzie 
jak  w r. 1839 bogate zdobyć miały łupy. Z a 
miast tego ,  ujrzeli kolumnę marszałka w kra
czającą do ich kraju i ścigającą mkolenia aż na 
wierzchołkach gór śniegiem pokry tych : Abdel
kadera zaś widzieli stojącego w nieruchomem 
s tanow isku , ja k  gdyby przyszedł tylko pobu
dzić do w a lk ' ,  nie biorąc w  niej sam żaduego 
uczestnictwa. Zniecierpliwieni Kabylowit żą 
dali głośno i z naleganiem, by poprowadzono 
ich przeciw  francuzon-, Emir musiał się p r z e 
to decydować; ale gdy planem jego było nie 
w daw ać się w b i tw ę , lecz tylko pooburzyć po- 
koleuia, wywinął się p rze z  podstęp wojenny 
z fałszywego s tanow iska , jakie zajmował. Ra
no ćn:a 19 lutegc marszałek Bugeaud stał z 2500 
lud; 'mi w Burgi el Bokna. Abdelkader zgroma
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dził kilka tysięey piechóly Kabylskiej pod do
wództwem Ben Salema, i kazai im z gór ude
rzyć na franćuzów, a sam z swą jazdą miał 
się udać manowcami i w czasie walki z boku 
na nich uderzyć i bagaże im zabrać. Podczas 
gdy łatwowierni górale rozpoczęli teraz z  gór 
ogień przeciw  kolumnie marszałka, Abdelkader 
zam iast udać się manowcami do obozu francuz- 
kiego, pospieszył do wąwozu prowadzącego przez 
góry pokolenia Uled Azis do równiny Hamza na 
poluduie gór Dźurdżnra. Marszalek spostrzegł 
p rzez  teleskop to poruszenie; widział wyraźnie 
jak  jazda Emira z całym pakunkiem przebywa
ła śniegiem pokryte wierzchołki g ó r ,  które w 
tym puokcie na 120 łokci wysoko się wznoszą. 
Marszałek wysłał natychmiast oddział wojska do 
stóp tych gór , aby przeciąć drogę nieprzyjacie
lowi. Ale Emir był juź  daleko naprzód , a po
łożenie stawiało wielkie trudności dla ścigają
cych. Nieszczęśliwi Kabylowie, mówi  Journal 
des D ebats, musieli sami pdnieść koszta dnia 
l e g o ; około 4 ,000  ich wojska wyparowano z 
korzystnych stanowisk i wypędzono w głęboki 
j a r ,  gdzie dostali się w ogień batalionu, który 
zajmował brzeg ja ru  i przeciw uciekającym m or
derczy utrzym ywał ogień. Kabylom nie przy
szło na myśl,  że ich opór służył tylko do za- 
słonicnia odwrotu Abdelkadera. Górale, którzy 
przyjęli E m ira ,  postanowili byli pod jego do
wództwem  prowadzić w'ojnę świętą dla ostate
cznego wypędzenia chrześcian ; wymogli na nim 
p rzy rze cze n ie ,  że zwycięży z niemi lub umrze. 
Ale Abdelkader znał lepiej silę {rancuzów; wie
dział do b rze ,  że uderzenie na nich zpowodo- 
wałoby nieuchronną klęskę. Kazał przeto bić 
się Kabylom, sam unikając bitwy, aby nie na
razić na szwank swej sławy. Rezultatem dnia 
19  by ło ,  źe  nazajutrz naczelnicy okolicznych 
pokoleń prosili o pokój złorzecząc wiarołomstwu 
Abdelkadera, który poświęcił ich francuzom, 
sam ratując się ucieczką. Ben Sajem nie śmiał 
sam pozostać w górach Dżurdźura i oddalić się 
miał razem z Emirem. Teraz spodziewać się 
możua , źe powiat Dellys wkrótce bę”dzie zu
pełnie uspokojony i Kabylowie rozpoczną znowu 
swój haudel z tein miastem.

Dziennik francuzki la Presse udzielając czy
telnikom swoim wiadomości, o ostatnich w W  
X. Poznańskiem , Krakowie i Galicyi wybuchłych 
wypadkach, kończy swój artykuł naslępującemi 
słowy: Proklamacya wydana p rzez  tak zwany 
R zą d  Narodowy P o lsk i , obfituje w  marzenia 
fantastyczne najwścieklejszego antysocyalizmu. 
Nie żądają już  powstańcy niepodległości swoich 
ziomków, ale wyuzdania, o jakich dotąd nawet 
w historyi niesłyszeliśmy: chcą bowiem równe
go podziału majątku, odrzucając wszelką w ła -  
suość osobistą, W ogolę pragną urzeczywist
nienia wszelkich marzeń najbardziej wyuzdane
go kommunizmu. Jakżeż nieroztropnie skreślili 
powstańcy ten plan szalony! Zapomnieli, że o- 
bywatele polscy również ja k  rossyjscy, brzydzą 
się kommunizmem, źe za nadto dobrodziejstwa 
i opieka Rządu wspólnym wszelkich k las 'doga
dza interesom, iżby tak szalony projekt mógł' 
znaleść sympatyę w narodzie doświadczeniem 
własnem o kierunku przyszłych korzyści sw o 
ich przeświadczonym. Nawet  najniższa klass? 
l udu , bo włościanie w Galicyi, przekonali nas, 
jak  dalece porównać umie dawne swoje za o -  
wych błogich polskich czasów położenie z t e -  
raźniejszem. Gorliwość w ich położeniu tamy 
usiłowaniom powstańców, była w  wielu miej
scach tak w ielką, iż rząd nie miał naw et po
trzeby wystąpić z siłą zbrojną przeciw bu rzy
cielom. Xi.idz, który w okolicy Lwowa z ka- 
zalni pobudzał do współudziału z rokoszanami, 
ujętym został przez własnych parafian.

ruzyjECUALi do kuakowa.
O d dn ia  20 do dn ia  2 i  M arca.

D ubuissow  L u d w ik , D u b u isso w  Józef, Richter 
August, Sroczyński Edw ard, Łubieński Kazimierz 

Lr., Białoskurski E d w ard, z Po lsk i; - -  Borowska 

Julia oh., Adwentowska M ary a  ob., Pont* Ig n a cy , 
z Galicyi.

J-ffyjechał i  z Krakow a.
Z a r z y c k i  Stanisław radca stanu, Chmielewska 

Józefa ob., do Polski; —  Bogulski Józef, Cicuska 

Józefa ob., Dubuissow Józef/ Dubuissow L udw ik , 
do Galicyi;  —  BartuscheU Marya do Pruss.

D o n ie s ie n ie  p ry w a tn e .

W  czasie ostatnich zaburzeń następujące 
Listy zastawne skradzionemi zostały:

a) Listy zastawne Nowe z kuponami 
Litera 8 . N. 223,457 na Złp. 5 ,090; Lit.

C. Nr. 237,945 na Złp. 1 ,0 0 0 ;  Lit. C . Nr.
240 ,193  na Zip. 1,000; Lit. C. Nr. 302 ,886  
na Złp. 1 ,0 0 0 ;  Lit. I). Nr. 232 ,946  na Złp. 
500; Lit. D. Nr. 271 ,366  na Złp. 500.

b) Listy zastawue nowe bez kuponów 
Litera B. Nr. 220,273 na Złp. 5 ,000; Lit.

B . Nr. 279 ,520  na Złp. 5 ,0 0 0 ;  Lit. B . Nr.

285 .067  na Złp. 5 ,000; Lit. B. Nr. 288 ,406  
na Złp- 5,0(J0; Lit. <7. Nr. 212,504 na Złp. 
1 .000; Lit. C. Nr. 212,505 na Złp. 1 ,000; 
Lit. C. Nr. 212,600 na Złp. 1,000.

c) List zastawny stary  bez kuponów 
Lit C. Nr. 3 ,736  na Złp. 1,000.

Właściciel kióryeh ostrzega każdego , aby 
takowych me uabywał jeżeli nie życzy sobie 
być narażonym na szkodę —  gdyż w tej mie
rze uczynione już  zostało podanie do Dyrekcyi 
Ogólnej Tow. Kred. Ziemskiego. ( I r . )


